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ALEK SAN DRA PRZY BYL SKA: Ktoś pier -

wszy raz sta je na star cie ma ra to nu.

Co pan mu po wie? 

MI RO SŁAW KRU SZYŃ SKI: Że ma ra ton
za czy na się i koń czy w gło wie. Oczy -
wi ście przy go to wa nie fi zycz ne jest
waż ne, ale jesz cze waż niej sze jest na -
sze my śle nie. I po zy tyw ne na sta wie -
nie. Mój kry zys też wziął się z te go, co
mia łem w gło wie.
By ło cięż ko?

– Pew nie. Na 28. ki lo me trze. Mia łem
ta ki kry zys...
I jak pan so bie po ra dził? Prze cież

przed ro kiem to był pa na pier wszy

ma ra ton.

– Szcze rze?
Tyl ko.

– Co 7 km mia łem roz sta wio ną ro dzi -
nę z glu ko zą. Na 28. km był właś nie ta -
ki „za strzyk” glu ko zy. Cze ka ła już na
mnie star sza cór ka. I chy ba wi dzia ła,
że oj ciec tak nie wy raź nie bie gnie. Po -
da ła mi glu ko zę i po wie dzia ła: „Ta to,
ko cham cię”. I wte dy po my śla łem, że
mu szę dać ra dę do koń ca. Że mu szę
się trzy mać.
Po wie dział pan cór ce, że to dzię ki

niej po ko nał pan ma ra ton?

– Pra wie po ro ku.
Do pie ro?

– Tak, nie daw no.
I?

– By ła bar dzo dum na. Cie szy ła się.
Gdy przed ro kiem wró cił pan do do -

mu, by ła nie spo dzian ka.

– Im pre za są siedz ka. Żo na ją zor ga ni -
zo wa ła jesz cze za nim ja za pi sa łem się
na ma ra ton (śmiech).
Dał pan ra dę? Nie któ rzy po pier wszym

ma ra to nie są bar dzo zmę cze ni.

– Mo że to dziw ne, ale nic mnie nie bo -
la ło. Sam by łem za sko czo ny. A są sie -
dzi fan ta stycz nie po tra fi li się ze mną
cie szyć. Mo że też dla te go, że są siad -
ka prze bieg ła ma ra ton w 2008 r.
A gdy by miał pan do koń czyć zda nie:

Bie gam, bo...

– ... spra wia mi to wiel ką przy jem ność.
Wcześ niej, gdy w ogó le nie bie ga łem,
nie my śla łem, że to mo że być aż tak przy -
jem ne. Trze ba się zmu sić do wy sił ku...
Wiel ka mi przy jem ność!

– A właś nie, że tak. Ta wal ka z włas ny -
mi sła bo ścia mi da je wiel ką fraj dę.
Moż na się też zre se to wać. Al bo prze -
a na li zo wać róż ne sy tu a cje. Czło wiek
też szyb ciej wcho dzi po scho dach,
mo że się bez prob le mu schy lić – to
z ta kich przy ziem nych rze czy.
A z mniej przy ziem nych?

– Czło wiek sta je się bar dziej otwar -
ty na in nych lu dzi. Mózg o wie le le -
piej pra cu je: ni gdy su do ku nie idzie
mi tak do brze jak po bie ga niu
(śmiech). A jak bie gam, naj czę ściej
po dzi wiam przy ro dę.
Nie wie rzę. My śla łam, że jak pan bie -

ga, to od ra zu pan wi dzi: tu krzy wy

chod nik, tam dziu ra w dro dze...

– Bie gam prze de wszyst kim po La sku
Mar ce liń skim, więc te go wszyst kie -
go nie wi dzę.

Po La sku Mar ce liń skim? To chy ba tej

trze ciej ra my ko mu ni ka cyj nej przez La -

sek nie bę dzie.

– Bę dzie.
To gdzie pan bę dzie bie gał? I ci in ni

bie ga cze, któ rych pan tam pew nie co

dzień spo ty ka.

– Tak to zor ga ni zu je my, że by da ło się
bie gać.
Ale pan sam nie za wsze bie gał.

– Wcześ niej jeź dzi łem jak sza lo ny na ro -
we rze, po tra fi łem trzy kół ka w wa riac -
kim tem pie zro bić wo kół Mal ty.
Po co?!

– Za du żo mnie już by ło za biur kiem.
I sześć lat te mu po sta no wi łem o sie bie
za dbać. Od te go ro we ru stra ci łem 27 kg
w cią gu kil ku mie się cy. Ca łą gar de ro bę
trze ba by ło wy mie nić. Aż wresz cie się
oka za ło, że już się na ro we rze tak nie

mę czę. I wte dy pre zy dent Ry szard Gro -
bel ny i wi ce pre zy dent Ma ciej Fran kie -
wicz za chę ci li mnie do bie ga nia. Po my -
śla łem, że coś w tym mu si być, sko ro
oni tak to lu bią.
Czy li bie ga pan przez ko le gów z pra cy?

– Tro chę tak.
I przez nich ten ma ra ton?

– Po trak to wa łem to jak wy zwa nie. WLa -
sku Mar ce liń skim mam ta ką tra sę na

5,5km. Przez po nad rok tyl ko po tej sta -
łej tra sie bie ga łem. Tak dla zdro wia. Wlip -
cu ub.r. po sta no wi łem, że pier wszy raz
w ży ciu prze bie gnę 20 km. I ru szy łem
wtra sę. Wró ci łem do do mu, ażo na mó -
wi, że dzwo nił pre zy dent. Od dzwo ni -
łem imó wię: sor ry, ale bieg łem. Ile? – py -
ta pre zy dent. Ja na to, że 20km iże pier -
wszy raz wży ciu ty le prze bieg łem. Apre -
zy dent na to: przy go tu ję ci roz pi skę, że -
byś wy star to wał wma ra to nie. Po tem już
tre no wa łem we dług te go pla nu, awpaź -
dzier ni ku zro bi łem ma ra ton.
Dla cze go?

– Chy ba bar dziej z we wnętrz nej po trze -
by. Pre zy dent bie ga, Ma ciej Fran kie -
wicz bie gał. Je den Bieg Syl we stro wy,
w 2008 r., uda ło nam się na wet zro bić
ra zem.
W trój kę?

– Tak. Oni mnie na mó wi li. A po tem nie
chcie li zo sta wić na tra sie. Mó wi łem,
że by bie gli swo im tem pem. A oni, że
nie. Że mnie nie zo sta wią, bo to nasz
pier wszy wspól ny bieg. Że mu szą mnie
wpro wa dzić. To był mój je dy ny wspól -
ny bieg z Ma cie jem Fran kie wi czem. Te -
raz Ma ciej le ży na Cmen ta rzu Ju ni kow -
skim. Mo ja tra sa przez La sek Mar ce -
liń ski w pew nym mo men cie do bie ga
do cmen ta rza. I wte dy mam w gło wie
za wsze tę sa mą myśl: Ma ciej, te raz mu -
sisz mi po ma gać. I mam na dzie ję, że
wspie ra te mo je bie gi gdzieś z nie ba.
Jest ta kim do brym du chem pa na bie -

ga nia?

– Tak.
Kie dyś po wie dział pan, że czu je, jak -

by prze jął od Ma cie ja Fran kie wi cza

pa łe czkę.

– Jest ta kie po czu cie we mnie. Te go, co
sta nie się z Ma cie jem...
... nikt się nie spo dzie wał.

– Gdy po dej mo wa łem de cy zję o star -
cie w ma ra to nie rok te mu, my śla łem
tak że o tym, że sko ro Ma ciej bie gał
i od szedł tak na gle, to ten pier wszy
ma ra ton bez nie go, ale z je go wi ze run -
kiem na me da lu, jest ta kim wy zwa -
niem dla mnie. Że mu szę pod jąć rę -
ka wi cę.
Że by wy peł nić pew ną lu kę?

– Lu ki po Ma cie ju nie da się wy peł nić.
Moż na je dy nie po biec w ma ra to nie.
I choć Ma cie ja już nie ma, w ja kiś spo -
sób jest tam na tra sie wśród bie ga czy.
Prze cho wu je pan ubieg ło rocz ny me -

dal z je go wi ze run kiem?

– Tak. I gdy pre zy dent Gro bel ny za kła -
dał mi go na me cie, po my śla łem, że to
na sze bie ga nie w trój kę ja koś sym bo -
licz nie się do peł ni ło.�

ROZ MA WIA ŁA ALEK SAN DRA PRZY BYL SKA

MIROSŁAW KRUSZYŃSKI jest wice-

prezydentem Poznania odpowiedzial-

nym za gospodarkę komunalną (komu-

nikacja, mieszkania). Ma 50 lat. Jesz-

cze niedawno myślał, że maratonem za-

cznie i zakończy 50. rok życia. Ale już

dziś czuje, że tych maratonów chyba bę-

dzie więcej. Regularnie biega od 2,5 lat.

Ma ciej, mu sisz po ma gać
– Wcześ niej, gdy w ogó le nie bie ga łem, nie my śla łem, że to mo że być aż tak przy jem ne – mó wi wi ce pre zy dent
Po zna nia Mi ro sław Kru szyń ski, przed któ rym ju tro dru gi ma ra ton

W tym ro ku mi ja 2,5 tys. lat, od -

kąd Gre cy po ko na li Per sów pod Ma -

ra to nem. I to wy da rze nie przy pom ni

te go rocz ny me dal dla bie ga czy star -

tu ją cych w 11. Po znań Ma ra to nie

im. Ma cie ja Fran kie wi cza.

Był 490 rok p.n.e., gdy pod Ma ra to -
nem Gre cy sto czy li zwy cię ską bi twę
z Per sa mi. Za raz po niej, jak gło si le -
gen da, wy sła no do Aten po słań ca, by
ob wie ścił zwy cię stwo. Po sła niec ten
– nie ja ki Fi lip pi des – dy stans mię dzy
Ma ra to nem a Ate na mi po ko nał, bie -
gnąc bez wy tchnie nia, a do tar łszy na
miej sce ogło sił no wi nę i zmarł z wy -

cień cze nia. Nic dziw ne go: po dob no bie -
dak biegł wpeł nej zbroi iwpeł nym słoń -
cu.

Ty le le gen da. Po za tym, że by ła bi -
twa pod Ma ra to nem i że to Gre cy ją
wy gra li, nic wię cej ra czej nie zga dza
się z rze czy wi sto ścią. Ale nie o to
wszak cho dzi (czy też bie ga – jak pew -
nie wo le li by po wie dzieć ma ra toń czy -
cy). Bo dla nie któ rych sa mo już po -
ko na nie 42 km i 195 m gra ni czy z cu -
dem. Z baj ką po pro stu. Tak więc i me -
dal jest w tym ro ku nie co baj ko wy.
– Pięk ny po pro stu! – mó wi Prze my -
sław Po znań ski, dzien ni karz gos po -

dar czy „Ga ze ty”. – Od ro ku so bie obie -
cu ję, że już nie bę dę bie gał ma ra to -
nu. I nie mo gę. A wszyst ko przez te
me da le. Bo jak tu nie mieć me da lu
przy po mi na ją ce go o bi twie pod Ma -
ra to nem? I jak rok te mu mog łem nie
po wal czyć o me dal z pre zy den tem
Fran kie wi czem?

Przed ro kiem me dal z po do biz ną
wi ce pre zy den ta Ma cie ja Fran kie wi -
cza rze czy wi ście był szcze gól ny. To
Fran kie wicz bo wiem wpadł na po mysł,
by w Po zna niu or ga ni zo wać ma ra ton.
To on roz bie gał na sze mia sto. Zmarł
na gle w czer wcu ub.r. Dziś po znań ski

ma ra ton – wciąż naj wię kszy w kra ju
– no si imię pre zy den ta.

Ten ubieg ło rocz ny me dal był wy -
jąt ko wy. Na ma ra to nach w Po zna niu
jest bo wiem pew ną tra dy cją, że me da -
le zwią za ne są z hi sto rycz ny mi wy da -
rze nia mi. W 2006 r. był to me dal upa -
mięt nia ją cy 50. rocz ni cę Po znań skie -
go Czer wca '56, a w 2008 ro ku – 90.
rocz ni cę wy bu chu po wsta nia wiel ko -
pol skie go.

Te go rocz ny ma ra toń ski me dal
z Ma ra to nem, któ ry na me cie do sta je
każ dy, kto po ko na 42,2 km, to pe wien
po wrót do me da li zwią za nych z hi sto -

rią. PO SiR przy chy lił się do proś by
Sto wa rzy sze nia Mię dzy na ro do wych
Ma ra to nów i Bie gów Dłu go dy stan so -
wych, by te go rocz ny me dal był pa miąt -
ką te go pier wsze go ma ra to nu. Choć
jest to już sta ro żyt na hi sto ria po -
wszech na, a nie naj no wsza po znań -
ska, któ rą do tąd ma ra toń skie me da le
przy bli ża ły za wod ni kom z Pol ski i in -
nych kra jów.

Na re wer sie me da lu – jak w ubieg -
łym ro ku, każ dy bie gacz ma miej sce
na wy gra we ro wa nie swo je go imie nia,
na zwi ska i cza su, w ja kim po ko nał po -
znań ską tra sę.�OLA

Dla ma ra toń czy ków w Po zna niu me dal z ma ra to nem

Mi ro sław Kru szyń ski: – Mam na dzie ję, że Ma ciej wspie ra te mo je bie gi gdzieś z nie ba
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Maciej Frankiewicz zawsze biegał w Poznaniu z nr 2. Po jego śmierci nikt w Poznaniu nie startuje już w maratonie z tym
numerem. Na zdjęciu: podczas połmaratonu w marcu 2009 r. 
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JO AN NA LEŚ NIEW SKA, WYB

Kto li czy na to, że wy jeż dża jąc z do -
mu wczes nym ran kiem, nie tra fi na
utrud nie nia, mo że się zdzi wić. Te
roz pocz ną się już od godz. 6, gdy
zam knię ta dla ru chu w obu kie run -
kach bę dzie ul. Ba ra nia ka (od Char -
to wa do Wian ko wej).

Od godz. 9 do 16 nie prze je dzie -
my uli ca mi, po któ rych prze bie ga
tra sa ma ra to nu:

Ja na Pa wła II (od Ba ra nia ka do
ron da Śród ka),

Dro ga Dę biń ska (od Kró lo wej
Jad wi gi do Dol nej Wil dy),

Świę te go Je rze go (od Dro gi Dę -
biń skiej do Dol nej Wil dy),

Dol na Wil da (od św. Je rze go do
Pia stow skiej),

Pia stow ska (od Dol nej Wil dy do
Dro gi Dę biń skiej),

Bo brzań ska (od In flan ckiej do zja -
zdu z Bo le sła wa Krzy wo u ste go),

In flan cka (od Bo brzań skiej do Wia -
tracz nej),

Piaś nic ka (od Wia tracz nej do Char -
to wa).

Jak w nie dzie lę po ru szać się
sa mo cho dem?

Uli cą Ba ra nia ka (od Char to wa do Ja na
Pa wła II) po je dzie my dwu kie run ko wo,
dwo ma pa sa mi po po łud nio wej stro -
nie. Na ron dach Śród ka i Ra ta je ruch
okręż ny od stro ny Ja na Pa wła II bę dzie
od by wał się po jed nym pa sie. Na mo -
ście Chro bre go i uli cach Wy szyń skie -
go, Est kow skie go, Ma łe Gar ba ry i Sol -
na rów nież po je dzie my dwu kie run ko -
wo po po łud nio wej jezd ni.

Z ko lei na al. Nie po dleg ło ści, ul.
Nie złom nych i Kró lo wej Jad wi gi ruch
bę dzie od by wał się jed no kie run ko wo,
po pół noc nej jezd ni. Na ul. Bo le sła wa
Krzy wo u ste go z ru chu wy łą czo ny bę -
dzie je den pas w stro nę gra nic mia -
sta. Po ul. Char to wo (po mię dzy Piaś -
nic ką a Ba ra nia ka) ruch bę dzie od by -
wał się jed no kie run ko wo, po wschod -
niej jezd ni.

Pod czas ma ra to nu kie row cy bę dą
mo gli sko rzy stać też ze śluz:

na ron dzie Śród ka – Ja na Pa wła II
/War szaw ska i Pod wa le/Pry ma sa Wy -
szyń skie go,

na ron dzie Ra ta je – Ja na Pa wła II/
Za men ho fa i Za men ho fa/Krzy wo u -
ste go

oraz na skrzy żo wa niach:
Gar ba ry/Est kow skie go,
Gar ba ry/Ma łe Gar ba ry,

Sol na/Nie po dleg ło ści,
Nie po dleg ło ści/No wo wiej skie go,
Li bel ta/Nie po dleg ło ści,
Fre dry/Nie po dleg ło ści,
Św. Mar cin/Nie po dleg ło ści,
Po wstań ców Wiel ko pol skich/Nie -

po dleg ło ści,
To wa ro wa/Nie po dleg ło ści,
Kró lo wej Jad wi gi/Gór na Wil da,
In flan cka/Wia tracz na,
Ba ra nia ka/Char to wo.
Ale uwa ga! Po li cja bę dzie prze pusz -

czać au ta tyl ko w przer wie mię dzy bie -
gną cy mi za wod ni ka mi, a to mo że ozna -
czać, że na prze jazd po cze ka my na -
wet go dzi nę.

I jesz cze jed na ra da: nie zo sta wiaj -
cie sa mo cho dów za par ko wa nych na
tra sie ma ra to nu. Usu nie je stam tąd
straż miej ska, a to już mo że sło no kosz -
to wać.

Zmie nią się tra sy 
16 au to bu sów

Z utrud nie nia mi mu szą li czyć się
też pa sa że ro wie ko mu ni ka cji miej -
skiej. Zmie nio ne zo sta ną tra sy
16 miej skich au to bu sów nu mer: 51,
53, 55, 57, 60, 63, 67, 68, 71, 74, 76, 81,
83, 84, 92, A oraz Z (kur su je do No -
we go Zoo).

Zmie nią się tak że tra sy dzie wię ciu
li nii pod miej skich: 341, 401, 405 i 412,
501 i 560, 905 i 906, 918, kur su ją cych
do Kór ni ka, Swa rzę dza, Su che go La -
su oraz Mu ro wa nej Go śli ny.

Bez zmian bę dą kur so wać tram -
wa je, ale mo gą jeź dzić spóź nio ne. Tra -
sę ma ra to nu bę dą prze ci nać dzię ki
ślu zom. Szcze gó ło we in for ma cje
o zmia nach w roz kła dzie ja zdy moż -
na zna leźć na stro nie: www.ztm.po -
znan.pl �

Je śli mu sisz wsiąść ju tro w au to
Ma ra ton ma ra to nem, ale jak w nie dzie lę prze je chać przez mia sto? Ła two nie bę dzie, bo utrud nie nia cze ka ją
i kie row ców aut i pa sa że rów MPK

Na dzień przed ma ra to nem cią -

gle jest za wcześ nie: by jeść ob iad,

wy pić ka wę, po ło żyć się spać. Czas

po tra fi się dłu żyć w nie skoń czo ność

– dla wie lu ten dzień to je den z naj -

dłuż szych w ży ciu. Dru ży na „Ga ze -

ty” ma jed nak swo je spo so by, by po -

ra dzić so bie z tą so bo tą.

Ma gda Woj cie chow ska (nr star to wy
3022) na przed ma ra toń ską so bo tę już
od prze szło ty god nia ma przy go to wa -
ny kon kret ny plan: – Naj chęt niej bym
po bie ga ła, ale zro bię wszyst ko, że by
w so bo tę te go nie ro bić. Umó wi łam
się do kos me ty czki i wiem, na ja ki film
chcia ła bym pójść z mę żem do ki na.
Mam na dzie ję, że Ju lia Ro berts po -
mo że mi się tro chę zre lak so wać. Te
osta t nie dni przed star tem są dla mnie
trud ne. Bo na wet, jak czło wiek chce
się sku pić na pra cy, to nie dzia ła, bo
tam też wszy scy py ta ją o przy go to wa -
nia i sa mo po czu cie. Każ dy chce ze
mną roz ma wiać oma ra to nie, więc nie

da ją mi o nim za pom nieć. I to wzma ga
stres.

Film to też spo sób na stres Zo si Wa -
wrzy niak (3020): – Ja kiś przy jem ny,
że by się do brze na sta wić do ży cia. Jesz -
cze go nie wy bra łam – przy zna je. Dla
niej so bo ta to też czas na osta teczne
okre śle nie lo gi sty ki: – Moi zna jo mi i ro -
dzi na już wie dzą, że bę dą mie li na tra -
sie wy zna czo ne swo je pun kty. Mu si -
my to jesz cze zgrać. Chcia ła bym, że -
by co trzy czy czte ry ki lo me try stał
ktoś, kto spra wi, że bę dę chcia ła da lej
biec. Li czę na nich. I mam na dzie ję, że

w we e kend do pi sze po go da – już nie
tyl ko ze wzglę du na bie ga czy, ale tak -
że na tę gru pę wspar cia – do da je.

– Bę dę chciał jak naj wię cej cza su
spę dzić na świe żym po wie trzu – mó -
wi Ma rek Wil czyń ski (3021). – Bo ja nie
za mie rzam się w ogó le stre so wać. My -
ślę na wet, że bę dę uspo ka jać in nych
człon ków dru ży ny. Jak by co, je stem
w sta nie słu żyć po mo cą – do da je.

To wspar cie mo że się przy dać Mi ko -
ła jo wi Śla skie mu (3018), któ ry mó wi, że
wszyst ko mu la ta z ner wów. – Chcę iść
na pa sta par ty, naj eść się ma ka ro nu, po -
czuć tę bie gac ką so li dar ność i atmo s fe -
rę. Nie mog łem bie gać w Pi le na pół ma -
ra to nie, więc ma ra ton to bę dzie mój
pier wszy w ży ciu start w pro fe sjo nal -
nych za wo dach. Już so bie wy dru ko wa -
łem po ra dy tre ne ra, czy tam je po kil ka
ra zy na dzień. Mu si być do brze.

– W so bo tę? Pew nie bę dę bie gał
– żar tu je To mek Pa proc ki (3016). A po -
waż nie już do da je: – Nie mam jesz cze

pla nu, ale po sta ram się zre lak so wać.
Im bli żej ma ra to nu, tym wię kszy czu -
je się na pór z ze wnątrz, od lu dzi, i na -
ra sta to po czu cie, że te raz to już trze -
ba to zro bić.

Zu za Pło szew ska-Bryk (3017) nie -
spe cjal nie zaj mu je się pla no wa niem
naj bliż szej so bo ty. – To się sa mo uło -
ży. Trze ba ode brać nu mer star to wy,
a po za tym wy ko nać mnó stwo co -
dzien nych rze czy. Ten dzień nie po wi -
nien się ni czym róż nić od in nych
– twier dzi.

Dla Pio tra Wal kow skie go (3019)
naj wię kszym stre sem jest po go da.
– Tyl ko nią się mo gę stre so wać. No
i tro chę bo ję się kon tu zji, osta t nio
mia łem prob le my z pię tą – przy zna -
je. – W so bo tę od pocz nę, po spa ce ru -
ję, spę dzę czas z ro dzi ną. Trze ba bę -
dzie wy ko rzy stać ten wol ny czas,
w koń cu w nie dzie lę trze ba bę dzie się
so lid nie zmę czyć.�

JU STY NA SU CHEC KA

Ta osta t nia so bo ta... przed ma ra to nem

TRASA 11. POZNAŃ MARATONU

Dru ży na „Ga ze ty”

11 Czy tel ni ków „Ga ze ty” na
prze ło mie ma ja i czer wca pod czuj -
nym okiem tre ne ra Ar tu ra Ku ja -
wiń skie go za czę ło się przy go to wy -
wać do po ko na nia pier wsze go
w ży ciu ma ra to nu. Nie któ rzy
wcześ niej bie ga li, in ni tyl ko la ta
te mu, w szko le, na wu e fie, z mu -
su. W dru ży nie są stu den tki, pra -
cow ni cy biu ro wi, ma my, któ re ma -
ją mnó stwo za jęć w pra cy i w do -
mu oraz eme ry ci, któ rzy wie dzą,
co to zna czy żyć ak tyw nie. Roz pię -
tość wie ku na szych za wod ni ków:
21–64 la ta. Ile ki lo gra mów zrzu ci -
li pod czas tre nin gów, po zo sta nie
ich słod ką ta jem ni cą. Na star cie
w nie dzie lę sta nie 10 osób z dru -
ży ny „Ga ze ty”, bo An na Ba gień -
ska-Za włoc ka, któ ra też mia ła biec,
nie ste ty jest kon tu zjo wa na. Ale na
pew no my śla mi bę dzie przy dru -
ży nie. Je śli chce cie ki bi co wać de -
biu tan tom „Ga ze ty”, pa mię taj cie,
że za wod ni cy ma ją nu me ry star -
to we od 3014 do 3023.�

Do bry film, re laks,
osta t nie my śli o tym,
gdzie i jak na tra sie 
roz sta wić ro dzi nę – tym
zaj mą się w so bo tę 
ma ra toń czy cy de biu tan ci

Bie gniesz?
To po dzi wiaj Po znań! 

Ka wał mia sta, je go hi sto rii, a tak -
że współ czes nej ar chi tek tu ry moż na
zo ba czyć dzię ki ma ra toń skiej tra sie.

Na po czą tek – do słow nie chwi lę
po star cie – Ka te dra. War to rzu cić
okiem i przy pom nieć so bie z lek cji hi -
sto rii o miesz czą cej się w środ ku Zło -
tej Ka pli cy z po są ga mi Miesz ka I i Bo -
le sła wa Chro bre go. Da lej – już przy
al. Nie po dleg ło ści na wy so ko ści pl.
Ada ma Mic kie wi cza – war to zer knąć
i w pra wo, i w le wo. Oczom bie ga czy
uka że się nie tyl ko po mnik wiesz cza,
ale w tle po pra wej tak że głów ny bu -
dy nek Uni wersytetu je go imie nia.
Obok po mni ka Mic kie wi cza sto ją Po -
znań skie Krzy że – na pa miąt kę Po -
znań skie go Czer wca '56, gdy ro bot -
ni cy po raz pier wszy zbun to wa li się
prze ciw ko so cja li stycz nej wła dzy.
Je śli spoj rzy cie w le wo, zo ba czy cie
bry łę ce sar skie go zam ku, śla dy pru -
skiej hi sto rii mia sta.

Bie gnie my da lej. Pod czas zbie ga -
nia ul. Kró lo wej Jad wi gi znów war to
zer knąć w le wo. Tym ra zem na szym
oczom uka żą się osią gnię cia współ -
czes nej ar chi tek tu ry: Po znań skie Cen -
trum Fi nan so we w wie żow cach An -
der sii oraz – w tle – cen trum han dlu,
biz ne su i sztu ki Sta ry Bro war.

Wresz cie do cie ra my na Wil dę.
A tam – na Łę gach Dę biń skich – moż -
na zo ba czyć Krzyż Pa pie ski. Sta nął na
pa miąt kę wi zy ty w Po zna niu Ja na Pa -
wła II – bo właś nie na Łę gach pod czas
piel grzym ki w 1983 r. zgro ma dzi ło się
na mszy św. bli sko mi lion wier nych.

Bie gli ście tak szyb ko, że nie zdą -
ży li ście cze goś zo ba czyć? Nic stra co -
ne go. Jest jesz cze dru ga pęt la. �OLA
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